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Stronnictwa dzisiejsze w Polsce.
Przed powstaniem były w Polsce dwa stron 

n iem a narodowe, stronnictwo ruchu i stronni
ctwo organicznej pracy. Żadnemu z nicu nie 
można odmówić było szczerych chęci dia narodu. 
ObadWa zmierzały do jednego celu, różniły się 
jedynie w środkach. Stronnictwo organicznej 
pracy, reprezentowane w dawniejszym kumitecie 
Towarzystwa rolniczego, domagało się reform od 
Moskwy, w ybierając drogę powolnego za pomo
cą tych reform rozwoju narodowego, jako jedy
n ą , do celu w iodącą A celem tym była zawsze, 
chociaż niejasna i w mglistej oddali poruszająca 
się idea niepodległości naroduwej. Stronnictwo 
ruchu uważało tę drogę za absolutnie zawodną. 
Rozumow ało ono, że Moskwa tylko takich reform 
dozwoli, które na je j korzyść wypadną, a gdy
by jak a  reforma okazała się pożyteczną dla pol
skiej narodowości, to j ą  zniweczy i cofide. W y
tknięto więc sobie wprost powstanie, jak o  śro
dek dojścia do niepodległości, i do powstania 
przygotowyw ano naród, organizując go tajemnie. 
T ak  powstał komitet centralny z całą organiza
cją wojewódzką i powiatowrą. Przed wybuchem 
powstania do tajnej organizacji wciągnięto za
przysięgnięto kilkadziesiąt tysięcy osób.

Z drugiej strony .i sironnictwo pracy orga
nicznej n ie  było nieczynne, chociaż komitet i To- 
\varzystwo rolnicze rozwiązali n u sk a le , a włą- 
ściwie m argrabia Wielopolski. I ono organizowa
ło się w powiatach i województwach i utworzyło 
soliie tak  zwaną dyrekcję białą na czele. Opi- 
nji jed n ak  w narodzie nie zdołało sobie uzyskać. 
Namiestnicy moskiewscy i margrabia, dopuszcza
jąc  się ciągłych gwałtów na narodzie i łamiąc 
tylko co nadane ustawy' i reformy, walczyli j e 
szcze skuteczniej przeciw 'stronnictwu legamej 
pracy Organicznej, niż członkowie tak  zwanej 
czerwonej organizacji. W skutek tych gwałtów 
w szeregach białycn były co raz częstsze zbie- 
gostwa do stronnictwa ruchu, aż w końcu wy
buch powstania i sankcja, dana temu powstaniu 
przez opiuję narodów i noty rządów, uczyniły 
istnienie stronnictwa organicznej pracy zupeł
nie niemożliwem. Rołużeuie polityczne tak 
sie rozwinęło, iż trzeba było albo przejść 
w szeregi czenyonych a^bo zostać Targowicą. 
Do pierwszego kroku oprócz tego skłaniały 
i wiadomości z Zachodu, mianowicie z Francji, 
podsycane przez osoby, znakomity' wpływ u g a
binetów mające, iż interwencja zbrojna nastąpi 
w walce Polaków i Moskwą. Stronnictwo więc 
pracy' organicznej zlało się z komitetem central
nym "jaku Rządem tymczasowym.

Przez to zlanie sie przybyło powstaniu prze- 
dewszystkiem wiele środków materialnych, bo 
stronnictwo czerwonych składało się P° 
kszej części z bogatych na duchu al« ubogie i 
lub niezamożnych materjalnie. Kto zaś p o w sta 
niu dostarcza środków, ten k iem je niem isto
tnie. Nie mogło być wice inaczej, ja k  że de 
wniejsze stronnictwo organicznej pracy stanęło 
d°syć przeważnie u steru, temci więcej że wielu 
dawniejszych członków Rządu narodowegu to 
padło w boju, to było uwięzionych.
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poczyna się pojawiać jak ieś odnowione rozró
żnianie stronnictw ? ł znowu zaczynają wydzie
lać stronnictwa ruchu od stronnictwa w yczeki
wania i paktowania. Jedni m ają tylko liczyć 
na własne siły, drudzy le d y n icn a  interwencję, 
Aie mówimy już o rozróżnianiu dzisiejszych stron-1 
ńctw przez ludzi ambicji lub zawiści naparaliżują- 

h u nyślnie powstanie i na pragnących pro
wadzić je  O Własnych siłach dalej, w arzących 
w Je£° Pot dzenie, na kontrrewolucjonistów i
rewolucjonistów i

Nad tern zjawiskiem zastanawiając się mo- 
żnaby dostrzedz przyczyn tego rozdwojenia.

Najpierwej dawniejszy komitet centralny 
miał osobną organizację, sk ładającą się pow ie 
kszej części z ludzi młodych. Ci wszyscy po
szli do szeregów, do boju, i albo poginęli, albo 
jeszcze walczą, albo los ich zaniósł to do rot 
aresztańskich, to do Ołomuńca i Igławy, lub choć 
wolni, ukrywać się muszą. Tymczasem dawniej
sza organizacja biała nie poniosła tyje strat _ 
po większej części je j ludzie zostali w P o lsce , 
więc po zlaniu się stronnictw ' z nich głównie 
brano wszystkie organa Itządu. To musiało dać 
im przewagę. Przewaga zaś tworzy przeciwwa
gę. Biegiem rzeczy samej, wykluczona została 
ta część inteligencji od udziału w kierownictwie 
powstania, k tó ra stworzyła powstanie. Dopokąd 
się nie spostrzegli, słuchali ślepo. Gdy się spo
strzegli, poczęli rozbierać, krytykować. Intryga 
zaś i ambicja lub wypadki1 nieszczęśliwe stworzyć z 
nich mogą stronnictwo, które sie uważać będzie za. 
zdradzone, widząc clziś jako  organa Rządu ludzi, 
którzy go jeszcze wczoraj nie uznawali, a poza- 
wczoraj byli przeciwni powstaniu, lub których 
przeszłość z pracami narodowemi nie m iała nic 
wspólnego.

Widać że i Rząd narodowy spostrzegł to 
zjawisko, grożące jedności działania i podkopu 
jące  zaufanie powszechne, którem jedynie ta  
w ładza się utrzymuje, i w skutek tego i sam sie 
zreorganizować miał, i usiłowTać ma nawet w 
obsadzeniu podwładnych organów usunąć wszel
ki pozór wyłączności i koteryjności. Z drugiej 
strony trzeźwiejsi z tworzącej się opozycji jeźli 
nie popadli w roboty koteryjne, są przekonania 
że trzeba czuwać, dumagać się. większej energii, 
sprężystszych organów, ale nic podkopywać, ale 
słuchać zarówno, czy tam w Rządzie narodowym 
zasiadać będą biali czy czerw oni, stronnicy Czar
toryskiego, czy Mierosławskiego.
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Przed trzema laty Polacy modlitwą, Moskwa 
stanem oblężeniem znaczyła granice Polski. Dziś 
czynią to Polacy orężem, Moskwa zaś mordem, 
pożogą i szubienicami. Pokuty bądź z cichą rezy
gnacją poglądają na to srożenie się barbarzyńskie, 
bądź z bronią wr ręku p o p m sięg a ją  i biorą zem
stę. Po Europie natomiast w coraz dalszych a 
dalszych kręgach rozchodzi się okrzyk zgrozy i 
oburzenia. Dzienniki w imie cywilizacji i ludz
kości wołają na dyplomację, by się pozbyła swej 
głuchoty, rozwarła oczy i położyła koniec temu 
tamerlauizmowi w środku Europy i wieku XIX. 
AV parlamencie angielskim lord Strattford de Red- 
clitfe zażądał od ministerstwa wyjaśnień co do 
postępków Murawiewa wiszatiela, m ianowicie: 
co rzad angielski zamyśla uczynić dla zapobie
żenia tym okrutnym zbrodniom, plamiącym wiek 
humanitarnoGei ,i .oświaty, i cz\ podobna, aby 
istniał ukaz, grożący knutami kobietom za no
szenie żałoby. Lord Russel odpowiadając na tę. 
interpelację upewnił, iż nie ma jeszcze urzędo
wych doniesień o M urawiewie; co zaś do mor- 
dóv moskiewskich, lord Napier, ambasador an
gielski w Petersburgu, zapytywał już u to Cor- 
czakowa. Gorczaków zaś odrzekł, że rząd tpu- 
tersburgski?j je s t w tem niewinny zupełnie, i jf 
zarządzi śledztw:o. T aką bezczelnością zuaje się 
Gorczakowowi, żc okłamie opinie Europy- Fo- 
muż uie wiadomo, że Berg i Murawie w na ka-j 
żdym kroku odnoszą się do Petersburga, że 
wyrok śmierci na śp. P la tera w Dynaburgu, Su'  
bernator Dłotowski zasiągnął od cara? Gorcza- 
kow, umywając ręce carowi w niewinności, za
pomina, że tym sposobem wystawia caratowi świa
dectwo niemożebnośći rządów jegc  w Polsce, bo 
jezli kto ma pretensję do rządów \v pewnym 
kraju, ten powinien przynajmniej wiedzieć o 
Wbzytrtkiem, co jego czynownicy i jenerałowie 
robią.

Lord Strattford, jeden  z pierwszych dypl' ■ 
matów W. Brytanji, pojmując również doskum 'e 
ten it^sunek, w yraził ponownie zdanie swe, że 
hez oddzielenia zupełnego Poiski od Moskwy, 
niemożebna je s t trwałość pokoju w Europie i

zazą la i przedłożenia aktów dyplomatycznych. 
Lord Russel przyobiecał uczynić to, skoro tylko 
Moskwa będzie z w le k a ć  odpowiedź.

T ak  w Paryżu ja k  i w Londynie opinja pu
b liczn a  i poczucie godności ludzkiej do żywego 
są rozdrażnione ostatniemi egzekucjami w W ar
szawie, Kownie, Wilnie, Dynaburgu, Żytomierzu, 
Kijowie i Lublinie. Na dworze tuilleryjskiem do
tknęła boleśnie śmierć nr. P latera, również w 
londyńskich kołach arystokratycznych.

[Wczoraj wniesiono zapewne w obu Izbach 
parlamentu angielskiego zapowiedziany adres 
do królowej, by A nd ja swe zobowiązania trak 
tatowe ku Moskwie względem Polski deklaro
wała za umorzone barbarzyństwami moskiew- 

„skiemi. W Izbie lordów miał to uczynić hr. 
Fitzgerald, w Izbie gmin lord Hennessy.

Pak Morningpost palm erstonowska, jak i 
Patrio półurzędowa francuzka nic obiecują sobie 
niczego po krokach dyplomatycznych i nastają 
na środki ptzymusowe, ja k  tylko Moskwa nie 
da odpowiedzi zadow alającej. Tymczasem Mo
skwa nie zechce dawać odpowiedź stanowczą. 
Zamiarem je j. ja k  się dowiaduje Presse wiedeń
ska z pewnego źródła, je s t:  przystać w zasadzie 
na żądania mocarstw, ale nie dopuścić do kon
ferencji, bo znaczyłoby to uprawnić mocarstwa 
do mieszania się w je j sprawy wewnętrzne, i 
traktować aalej jak  dotąd z mocarstwami no
tami, t. j .  zwlec poprostu .wszelką ostateczność 
orężną do zimy.

A wyborną dają  je j sposobność do tego 
trzy noty, teraz wysłane, swym charakterem  nie
jednolitym .

Państwa zaełmdnm przyjęły pumet? austry- 
aekie jak o  podstawę, ale mutywa ich są odmien
ne. Anglia opiera się w nich poprostu na trak 
tacie wiedeńskim; F rancja zaś mówi o konsty
tucji podobnej do tej, ja k ą ''Polska miała sobie 
nadaną w r. 1815. Zastrzeżone jes t atoli, rozwi
nięcie zadań na konferencjach, przez co dano 
Moskwie możność nieuważania tych przedstawień 
jako  ultimatum.

Botsehafter donosi z Paryża, że tożsamość 
not frane.uzkiej i angielskiej polega na treści 
żądań, ale redakcja je s t odmienna. Lo,-d Pal- 
merston miai odwieść lorda Russela od złago
dzenia bardzo ostrych pierwotnych wyrażeń; a 
nadto pozostawało w nocie angielskiej oprócz 
owyrch 6 punktów, żądanie zaniechania kroków 
nieprzyjacielskich, tudzież zawezwanie konferen
cji ośiuiu państw, podpisanych na traktacie w ie
deńskim. Jedno i drugie postawione zostało j a 
ko warunek.

Kota francuzka jes t łagodniejszą co do for
my i w końcu wyTaża nadzieję utrzym ania sto
sunków przyjaznych z Moskwą, gdy się usuną 
niebezpieczeństwa, jakiem i zagraża Europie spra- 
Ava polska. Także i F rancja mówi o potrzebie 
zaprzestania nieprzyjacielskich kroków i uregu- 
'°wanij. sprawy polskiej na konferencjach. Ga
binet paryski przyjął dawniejszą myśl Russela, 
iż godnem byłoby cesarza Aleksandra, aby się 
postarał poprzednio o uspokojenie Polski na pod 
s tan ie  militarnego status quo. Nota austrjacka 
ogranicza się na sześciu punktach i pierwotnem
ich zredagowaniu.

Jedyną rękojm ią energicznego a pomyślnego 
dia Polski postępowania l Moskwą, je s t zgoda 
mocarstw zachodni h. Gdzie i kiedykolwiek 
F rancja i Anglja, sprzymierzone od wojny wscho- 
dnie,j, nie szły razem, lecz jedno czyniło drugie
mu na przekor, tam żadna sprawa w Europie 
m e postąpiła, a usiłowania narodów były' wszę- 
^ r/,ie prawie sparaliżowane. Przeciwnie gdz>e 
mocarstwa te były w porozumieniu ze sobą, tani 
r ęzuitata okazywały się mewrątpliwe.

Z zajęciem też czytamy przemowę lorda 
Palm erstona na bankiecie w City londyńSKiej 
dr|.ia 17. b m. Rzekł on między inuemi:

-.Pomyślność narodowa i przemysłowa zale
ży najwięcej od utrzymania pokoju, a chociaż 
^4 Lw°stje noszące znamię wojenne, to możemy 
Sobie pochlebić nadzieją, iż będziemy je  w sta
nie załatwić zamiast orężem, w drodze u k ła d ó w , 
i to w sposób przyjacielski i pokojowy (?) Mo
żem y się  chlubi^, że stosunki nasze do innych 
narodów Europy, £ą przyjazne, a są dw a mo

carstw a, od których przyjaźni i zgody zależy 
pokój lub wojna w Europie Mocarstwami temi 
są Anglja i F rancja. Mogę z radością powiedzieć, 
że we wszystkich wielkich kw estjach, od któ
rych zależy pokój lub wojna, czy to na Zacho
dzie czy na Wschodzie, panuje teraz między An- 
glją a Francją najzupełniejsza zgoda. Interesa 
obu tych wielkich państw muszą być jednakow e, 
a rządom obu tych narodów zanadto dobrze 
wiadomo, że interesa ieb iaą w jednym  kierun
ku. Jeźli potrzeba dowodu uczuć przyjaznych, 
jak ie  żywi ku nam cesarz Francuzów, to odwo
łuję się do mego szanownego przyjaciela barona 
Gros, posła franenzkiego, który w różnych czę
ściach świata miał stosunki z dyplomatami an
gielskimi, ze sławą dlz; obu krajów , a z przyja 
źnią i uprzejmością dia spizymierzeńców. Mnie
mam milordowie i moi panowie, że obecność 
barona Gros, zastępcy cesarza Francuzów w Lon
dynie, je s t dostateczną rękojmią przyjaznych sto
sunków obu tyob mocarstw. Zdaje mi się, że 
nie ma na horyzoncie chmur, któreby nie miały 
się rozw iać, a gdyby wisiały nad nami jak ie  
kw estje (bo ńiezapćzecżam, że istnieją kwestje 
wielkiej wagi), to spodziewam się, że takowe 
będą szczęśliwie załatwione na zasadzie spra
wiedliwości i nic nie bedzie w stan ie wstrzymać 
owego postępu cywilizacji, przemysłu, sztuki i 
inteligencji, na diodze którego wytrwać prze
znaczyła Opatrzność narodum."

Rząd jru sk i, skazany na roię samotnika w 
koncercie europejskim , umizga się ciągle do 
Austrji, nakazując organom swym pisać, że 
stronniczość jego wobec „rewolucji" polskiej bu
dzi najżywsze eyw fatje w Austrji. To znowu 
każe okłamywać św iat, że w ielką mu radość 
sprawia program m ocam w , ułożony dla uszczę
śliwienia Polski, którego pragnął zawsze Kreuz-
i Norddeutsche Allg. Ztg. prześcigają się w wy
mysłach tego rodzaje a zarazem nie zaniedbują 
straszyć Polskę i mocarstwa wyłuszczaniem dłu 
giego katalogu batalionów i szwadronów, które 
car powołuje pod b-oń i wysyła dla zdławienia 
Polski. Z t źródeł jednak  moskiewskich, choć 
prywatnych dowiadujemy się, że hołota rekru
tów, niewyćwiczona i nieumiejąca ani manewro 
wać ani strzelać nawet, ze strachem panicznym 
idzie jakby  na rzeź pewną do Polski.

Równocześnie czynownicy fanatyzują lud 
ciemny i niewolniczy. Z góry wymożono orga 
nizację tak zwanej gw ardji narodowej, a przed 
Europą udają , że inicjatywa wyszła od ludu. 
W Moskwie (mieście) kazano burmistrzowi roz
ochocić do tego mieszczan, '

Mowa Szczerbatowa, golowy miasta Moskwy, 
podobała się carowi. Kazał js wydrukować i 
rozesłać po całym kraju. Golowa twierdzi w tej 
mowie, że adresami i pieniądzmi niemożna ca
rowi pomódz, i że mieszczanie powinni zorga
nizować milicję ku bezpieczeństwu miast, ażeby 
można wojsko, k tóre w tym celu jes t stacjono
wane w miastach, uzyć przeciw nieprzyjacielowi. 
W Moskwie zeszli się natychmiast, ja k  czytamy 
w dziennikach pruskich, szlachta, m ieszczanie, 
kupcy i urzędnicy i zorganizowali oddział, który 
jes t obowiązany czuwac nad porządidem i bez
pieczeństwem miasta. Bogats; złożyli pieniądze 
na opłacenie swych zastępców i na zakupno 

'broni dla uboższych/ W Petersburgu utworzył 
się prócz milicji miejskiej także oddział strzel
ców uniformowa,nych, który się ćwiczy w strze
laniu i będzie użyty w razie potrzeby przeciw 
nieprzyjacielowi zewnętrznemu. Zamówiono z 
Bęlgji w ielką ilość sztućców. Dla uboższych ku 
pują broń i uniformy z kasy gildyjnej. Za przy

k ład em  obu stolic poszły inne miasta i m iastecz
ka Moskwa może więc wycofać swoje załogi 
z miast moskiewskich i stawić opór wrogom, 
nietroszcząc się o pokój wewnętrzny Podczas 
gdy szlachta i m iasta tym sposobem ukazali ca
rowi swą wierność i gotowość do ofiar, obowią
zując się. czuwać nad bezpieczeństwem kraju, 
nadchodzą do Petersburga także pieniądze i a- 
dresy od włościan wszystkich gubernij, bowiem 
czynownicy rozpuścili pogłoskę, iż Francja i 
Anglia wydały carowi wojnę o Polskę i są już 
w drodze do Moskwy.
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(A) W sobotę dnia 20. czerwca b. r. uka- 
zał się pod Słupcem nad saęią Ayisłą naprzeciw 
komory austrjackiej Otałęż silny oddział polski, 
składający się z 400 blisko piechoty i '<0 kon
nicy, pod dowództwem kapitanat C. Oddział ten 
napotkał zaraz za wałami Wisłę na mocniejszy 
oddział moskiewski z którym  się cały prawie 
dzień ucierał, ' a pobiwszy" moskali, oddział ten 
polski po szczęśliwej utarczce “z moskalami w 
głąb kraju się posunął. Pół mili od tegoż od
działu kapitana C-, drugi świeży oddział, zale
dwie z 245 ludzi złożony", stoczył potyczkę żw a
wą z moskalami podŁ Gaczą, także nad samą 
W isłą (naprzeciw Maniowa w Galicji). Potyczka 
tego drugiego mniejszego oddziału wypadła nie
szczęśliwie. Oddziałek ten, złożony z młodych 
ochotników, pierwszy raz w życiu za bron chwy
tających, słysząc ciągłe strzały z drugiej strony 
Wisły, rzucił się do W isły pod Maniowem w 
bród. i trzymając karabiny do góry- a kartusze 
na szyi, po pierś w wodzie Drnąc, przeszedł na 
drugą stronę Wisły około godziny szóstej rano. 
Przemoczony do nitki i nie mając czasu przy
sposobić broń, przywitany został óvv oddział na 
samym wstępie po tamtej stronie Wisły rotowym 
ogniem dwócli rot moskali za wałami ukrytych. 
Prócz tego przybyło później pięć lub sześć in
nych rot moskiewskich.

Oddział polski rozsypał się półkołem w ty- 
raljerkę, i otaczając ze wszech, stron moskali, 
szybko po sobie następującemi strzałami celnie 
raził moskiewską hordę, a następnie rzucił się 
na bagnety. Moskale cofali się ciągle, odstrze- 
liwając się oddziałowi polskiemu. W alka trw a
ła od godziny szóstej rano do godziny dwu
nastej w południe. Oddziałek polski mimo że 
miał przemoczone suknie, co utrudniało swo
bodę ruchów, mimo że po sześciogodzinnej walce 
z czterykroć mocniejszym wrogiem mężnie się 
ucierał — uporał się jednak  z moskiewską pie
chotą i byłby się złączył z oddziałem kapita
na C., o milę dalej z moskalami, rozprawiającym 
się, gdyby w tej chwili (w samo południe) silny 
oddział dragonów moskiewskiej piechocie nie 
był przyszedł w pomoc. ,

Przybycie dragonów moskiewskich rostrzy- 
gneło rezultat potyczki na niekorzyść oddziału 
polskiego. Piechota moskiewska nabrała otuchy, 
dragoni natarczywie parli oddział polski ku W i
śle, który będąc okolonym i do Wisły przypar
tym, rzuciwszy się w bród Wisły, takow ą prze
płynął i przez wojsko austrjackie na tej stronie 
Wisły przyaresztowanym został. Rezultaty obu 
tych potyczek są następujące. Oddział Polaków 
większy, pod dowództwem kapitana C. walczył 
cały dzień pod .Słupcem szczęśliwie i posunął 
się w głąb k ra jn ; drugi, mniejszy oddział, m ają
cy krw aw ą rozprawę pod Gaczą pod dowódz
twem walecznego Dunajewskiego, mimo wszel
kich wysileń uległ i wparty został do Galicji.

Z oddziału tegoż kapitana Dunajewskiego 
zostało dziś wieczór (niedziela godz. 7) 204 po
wstańców na 40 podwodacb pod eskortą huza
rów i kompanii piechoty do Tarnowa przywie
zionych, prócz tego je s t 16 rannych w szpitalu 
miejskim umieszczonych. Jeden z rannych, n a 
zwiskiem Piekarski, przed kilku godzinami umarł. 
Ra placu boju poległo 10. W odwrocie przez 
Wisłę kilku utonęło, między nimi podobno mężny 
kapitan D unajew ski, i tegoż, adjutant, w ale
czny 201etni młodzieniec- Szymonowicz.

P. S. Dodać muszę, że moskale przyjechali 
w nocy z piątku .19. na sobotę 20 czerwca pod- 
wodaini pospiesznie nad W isłę. Najbliższą pocztą 
uadeszlę dalsze szczegóły.

Z  Wołynia 19. czerwca.
0  Rozporządzeniami, niedostatecznie obmy- 

ślanemi, powstanie u nas zostało w zawiązku sa
mym sparaliżowane. Z 10 powiatów wołyńskich 
czterv tylko powstały. Reszcie kazano czekać. 
Toż samo i na Podole rozeszły się wezwania, 
wstrzymujące powstanie lia czas późniejszy. 
Dzień powstania był na dzień 7. m aja przezna
czony. W ostatniej zaś chwili, gdy ju ż  jedni 
zjeżdżać sie poczęli a drudzy w domu otwarcie 
się przygotowywali i zbroili, rozesłano polecenia 
wstrzymania sie jeszcze dni trzy . T o zdradziło 
ruch powstańczy przed czasem i dało sposobność 
Moskwie ubieżenia zbierających się w okolicy, 
miast główniejszych przed zorganizowaniem, lub 
pochwytauia podejrzanych i denuncjowanycli 
w domu.

Później nastąpiły jeszcze inne fatalnośei. 
Spodziewano się pomocy w ludziach i broni od 
g ran icy , i liczono na pewne. Z tąd ruchy po
wstańcze nie miały samodzielności, lecz wytężo
ne miały swą baczność w tamtą stronę. Chodzi
ło o to aby idącym nam w pomoc, przedewszy- 
stkiem podać rękę, i zaopatrzyć się od nich w 
broń lepszą. Nie było czasu myśleć o szerzeniu 
powstania. Trzeba było manewrować, aby za- 
zatrudnić Moskali w nadgranicznych powiatach,

a w razie stanowczym uderzyć na ich tyły. Tym - 
czasem czekano i iiię doczekano się. N ajpiękniej
szy oddział zbliżył sie do Pałczyniec Ani pomo
cy, ani broni! Zaskoczony od moskali, przeszedł 
do Galicji, i złożył bron po świeżem pod Sali-
clią zwycięzt\yie- —  — ł

T a k ”1 zawiedzeni w spodziewanej pomocy, 
zostali powstańey wołyńscy jeszcze sparaliżowa
ni na duchu pi zejściem do Galicji oddziału 
konnicy jtożyckiego^ Nic więc dziwnego, że 
powstanie częściowe Wołynia straciło „wiarę yv 
siebie i osłabło.

Lecz nie myślcie, żeby to osłabienie ducha 
powstańczego trwało długo. Szerzone przez Mo
skali wieści o krwawych rzeziach, których się 
dopuszczać mieli włościanie w szędzie, okazały 
się albo przesadzonemi, albo najzupełniej fał- 
szywemi ~ Co więcej, nawet tam gdzie istotnie 
udało się czynownikom wywołać wzbudzenie, 
gdzie nawet istotnie do napadów i rzezi dopro
wadzili, lud się prędko opamiętał. Fałszami 
podburzono go, więc gdy później wszystkie o- 
bietniee moskiewskie okazały się prostem oszu

stw em , lud począł się zastanawiać i dziś już 
przychodzi do przekonania, iż był haniebnie o- 
szukany. Obiecywali mu moskale, że nie będzie 
ani pańszczyzny robić, ani czynszów płacić, ani 
rekrutów dawać, że pola i lasy dworskie staną 
się jego własnością, pochlebiano mu i sadzano 
na kanapach. -Wysocy ezynownicy pili z nimi 
razem i całowali się w twarze, gdy niebezpie
czeństwo było wielkie, Gdy niebezpieczeństwo 
minęło, cliaclioł został chachoł, nakazano nn p ła 
cić czynsze, rozpoczęły się egzekucje, czynowni- 
cy znowu nad ludepi zaczęli się znęcać.. W tedy 
otworzyły się oczy włościanom. Wsie, które nie 
dały się użyć do napadów, zaczęły tryumfować. 
Niedawni napastnicy wstydzą się już swoich czy
nów. Na przykład przytoczę wam, iż z słynnej 
rzezią Sołowijówki, gdzie to po odłożeniu broili 
włościanie mordowali bezbronnych powstańców, 
żaden włościanin nie śmie się pojawić w sąsie 
dnieli w ioskach, bo go lud ostatniemi przezwi
skami traktuje. W samej zaś Soło wij ófvce nikt 
z włościan nie może spokojnie usnąć. Co chwila 
im się pojaw iają na jaw ie i we śnie straszne 
widziadła. Pop musiał całą wieś w około ob
chodzić i wypędzać te widziadła święconą wodą 
i modlitwami. Nic nie pomogło. Przywidzenia 
trw ają ciągle, zaniepokoiwszy nadzwyczajnie 
wszystek lud tamtejszy.

Moskiewscy ezynownicy wydali rozkaz, aby 
złote hramoty, otrzymane od powstańców, lud do 
urzędów pooddawał. W wielu miejscach lud usłuchał 
rozkazu, a w wielu gdy wysłano prystawów do 
odebrania, nie mogli wyśledzić, gdzie i n kogo są 
hramoty złote przechowane AY innych miej
scach, gdy im nagadano że dostaną od cara inne 
złote hramoty, oddali otrzymane od powstańców. 
Lecz gdy później nie otrzymali carskich i przeci
wnie nakazano i egzekwowano czynsze i spłaty, 
wysyłały wsie do urzędów z prośbą aby im przy
najmniej zwrócono pobrane hramoty złote. W 
odpowiedź wysłannicy gromad otrzymali sowite 
knuty.

Dodać do tego należy, że rekrutacja i opoł- 
czenie i straże wiejskie spadają teraz ńa lud 
jedno po drugiem. A)' wielu okolicach trzeba 
było aż otoczenia wsi i pochwytania przeznaczo
nych w rckruty i do opołczenia. Włościanie u- 
ciekają w lasy lub k ry ją  się po polach. AY miej
scach gdzie powstania nie było, lub zostało przy- 
tłumionem, ezynownicy nie nważali za potrzebne 
dalej bratać się z ludem i mamić go nadziejami. 
Zamiast przyrzeczonych dobrodziejstw, nastąpi
ły surowe egzekucje, zdzierstwa ja k  dawniej. 
Postępowanie zaś takie wpłynęło na usposobienie 
ludu.

AV ugóle powiedzieć można, że obecnie jest 
lud nierównie lepiej usposobiony dla powstania, 
niż był przed dwoma, trzema miesiącami. W y
padki go przerobiły a nie propaganda.

Kraków 22. czerwca.
(SKI) Niepomyślna potyczka Bończy pod 

Pińczowem, o której trochę za pospiesznie poda
łem wam przedwczoraj relację, otrzymując ją  
z autentycznych źródeł, aczkolwiek przesadzoną, 
skończyła się, j ak słychać śmiercią dowódzcy 
oddziału, k tó ra  nastąpiła w skutek ran, we wsi 
Lubni. AY chwili bowiem, gdy Bończa i szpica 
jego oddziału, ścierali się z Moskalami w Górach 
stojącymi, oddział cały pospieszył im na pomoc, 
odpędził nieprzyjaciela, i rannych zabrał ze sobą. 
Dowództwo tego oddziału zostaje w ręku Roga
lińskiego. Dziwna rzecz, czemu Czas, zazwy
czaj dobrze informowany, ominął milczeniem los 
Błeszyńskiego (Bończy). M śród tysiąca strat i 
klęsk dzisiejszego powstania, wobec skrzypiących 
szubienic od A\Tilna do Lublina, wobec jęku  roz
strzeliwanych męczenników, cz)"liż jedna więcej 
ofiara, może bardziej obarczyć umysły rodaków? 
Troskliwość taka i obawa przerażenia wieścią o 
nieszczęściu, jakkolw iek szlachetna, nie da się 
usprawiedliwić, jeżeli pomyślimy, że prawda jest 
podstawą wiary, a w iara warunkiem sine qua 
non solidarności w zasadach.

.
W  mieście naszem było wczoraj po południu 

niezwykłe zamieszanie. Ulica św. Jana przepeł
nioną była tłumem ciekawej publiczności, cisną 
eej się po wiadomość o stanie zdrowia znanego 
z gorliwości waclimana Siatkowskiego, którego 
wczoraj spotkało nieszczęście przed drzwiami 
własnego mieszkania. Zosta^ on pchnięty sztyle
tem w szyję i pod bok w zamiarze, ja k  wnosić 
można, pozbawienia go życia. Spieszny ratunek 
utrzymnjc go dotąd (godzina 9 ranp) przy" życiu, 
lubo biegli w sztuce orz„elj.li o śmiertelności za
danej mu sztyletem rany. Publiczność zaległa 
ulicę, przy której mieszkał, przy ezem także nie 
obeszło się bez różnych, niepotrzebnych krzyków, 
świstów i t. p. wybryków. Każdy dopytuje się 
ty lk o : czy żyje jeszcze Siatkow ski? AV nocy 
przywieziono go z domu do gnmchu aresztów 
policyjnych.

AY teatrze polskim dawano wczoraj po pier
wszy raz sztukę AYłodzimierza! AYolskiego, p. n. 
AYe dworku. AAr ogóle miły i serdeczny ten obra
zek podobał się bardzo. Co do gry, odznaczyli 
się pp. Benda i Wolski W ładysław.

Kraków dnia 21. czerwca.
& Dokładne i prawdziwe donoszę wam 

dzisiaj szczegóły o oddziale Bończy. AY dniu 
17 t. m. wysłani naprzód kwaterm istrze do Gór, 
wsi między Pińczowem a Działoszycami, zamó
wili tamże dla oddziału żywność i wszystkie 
potrzeby. Co gdy się we wsi rozeszło, chłop j e 
den z własnego podobno tylko popędu, spiesznie 
pobiegł do Pińczowa, uwiadomić moskali o przy
byciu powstańców. Ci natychmiast przyjechali 
na podwodach, tak  że już o godzinie 4 rano w 
Górach będąc, natychmiast się tamże rozłożyli 
w zasadzkę, i to w ten sposób, że piechotę po
ustawiali za stodołami, kozaków zaś część po
słali na wabiki, część zaś krążyła we dworze i 
jego zabudowaniach. Obstawili zaś taR dalece 
dwór cały i wieś, iż nikt nie był w stanie wyjść 
aby dać znać niczego niespodziewającemu się 
Bończy. Ośmiu obywateli, którzy tam przyjechali 
poprzednio, aby powitać synów walczących, znaj
dujących się w oddziale Bończy, Moskale na
tychmiast zaaresztowawszy odesłali.

Tymczasem Bońeza będąc p(ewny z dokład
nie zdawanych mu raportów o nieobecności w 
tych stronach m oskali, a nieprzewidując bynaj
mniej tak  nikczemnej zdrady, skoro wjeżdżając 
kn wsi ujrzał owych kilkunastu wabiących ko 
zaków, puścił się za nimi z największym zapa
łem, z nielicznym towai^yszącym mu oddziałem^ 
T ak  pędząc wpadli w najszkaradniejszą zasadzkę, 
gdzie od razu kilkunastu rannych i zabitych 
padło. Bończa, jeden z pierwszych ugodzony kulą, 
pochylił się trochę na koniu, a krzyknąwszy: 
„Za mną dzieci naprzód,“ począł się ścierać wraz 
z odważnymi towarzyszami na rękę. Reszta od
działu nadbiegłszy, zmieszana trochę gęstą i 
celną palbą z po za stodół, nie miała już wiele 
do roboty, bo moskale także już  pierzchli. Kil
kunastu tych rannych oddano jednem u z oddziałów 
piechoty, które się tam uwijają. Bończa strasznie 
porąbany, otrzymał 16 ran. W zabitych podają 
dzielnego AYęgra niewiadomego nazwiska, Ma
jew skiego z Krakowa i Kellera. AY rannych, k tó
rzy się nadzwyczaj walecznie sprawowali, je s t 
młody Jan M., Kicki ciężko ranny i Ged.... Nad 
resztą oddziału objął natychmiast dowództwo p. 
Rogaliński. Papierów ani bagaży, ja k  to nie
które pogłoski mieć chcą, moskale nie zabrah, 
owszem wszystkie znajdują się w rękach bez
piecznych. Moskale nie mieli czasu do zabiera
nia czegośkolwiek, gdyż zaraz po owem pierw- 
szem fatainem starciu pierzchli do Pińczowa.

Dwa świeże liczne oddziały przybyły w
Krakowskie.

Dziś o godzinie 12 w połudn ie, gdy wracli- 
man Siatkowski wychodził ze swego domu na 
ulicy św. Jana, został pchnięty 2 razy sztyletem, 
raz w piersi, drugi raz w kark . Czy rany nie
bezpieczne, dotąd niewiadomo.

Z  Królestwa 20. czerwcu.
A AV AArarszawie samowola żołnierska po

sunięta do najwyższego stopnia; w skutek osta
tniej manifestacji oburzonej ludności, zaszłej przy 
prowadzeniu w jasny dzień dwóch złapanych 
polskich ułanów, pozwolono a raczej nakazano 
żołnierzom strzelać według humoru do każdego, 
ktoby 8ię im nie podobał. \Y samym rządzie, 
Wielopolskiego zupełnie zastąpił B erg; pierw
szego w ładza zdaje się zniknęła już na zawsze. 
W. książę, oburzony do najwyższego stopnia o- 
gtatniem coup de main Rządu naród., wykonanem 
na skarbie głównym moskiewskim, wścieka się 
na wszystko i na wszystkich. To też dla tego, 
żeby zniszczyć radość AYarszawian, powstałą w 
skutek zabrania tak  znacznych sum przez Rząd 
narodowy dla jedynej i świętej sprawy, rozkazał 
zaraz nazajutrz powiesić ks. Konarskiego i A- 
bichta, a w. księżna z damami honorowemi prze
jeżdżała się av strojnej toalecie z uśmiechem na 
ustach w dniu egzekucji po ulicach AYarszawy.

T ak  samo mszcząc się, odpowiedział szy-.

derezo jen. Korf z rozkazu w. księcia zrozpa
czonej matce, błagającej o pozwolenie wstępu 
do uwięzionego V  .cytadeli syna „iżby się o to 
udała do Pana Boga;" i dopiero gdy rsyna j ej 
juz wywiezionej ofiarował się je j wręczyć po
zwolenie. Szyderskie to odesłanie nieszczęsli 
wej matki do, Boga, może' się stanie^ sądem 
dzikiemu mongołowi

Położenie to w. księcia jako  namiestnika 
jest, tern krytyczniejsze, że Rząd narodowy *na 
bierając coras większej siły i powagi, wszystkie 
nitki władzy pochwycił W swoje ręce. N ajdłu
żej służący urzędnicy biorą dymisję, lub wspie
ra ją z własnej woli i ochoty Rząd polski.

T ak np. ‘z dwóch kasjerów, którzy uniknęli 
zaraz po owym deficycie skarbowym, jeden zo 
stawił list do margrabiego, w którym mu wręcz 
oświadcza, że wprawdzie służył lat 38, ale że 
dłużej znieść tego nie może, aby pieniądze 
krwawe polskie szły na płacenie szpiegów i 
zbirów, ciemiężących naród polski, ,jfee dlatego 
uważa za stósowniejsze i godniejsze, sumy pod 
jego zarządem zostające doręczyć Rządowi na
rodowemu Wszyscy też urzędnicy, mający w tern 
udział, potrafili w czas ratować się ucieczką, 
(wynoszenie worków do fiakra przez tychże, 
widzieli dobrze stojący na warcie moskale, jak  
to sami opowiadali), i tylko jeden Kołtunowski 
nie mając już dosyć do tego czasu, a nie chcąc 
w więzieniu wydać kogokolwiek, przeciął sobit 
żyły w łazienkach. Znaleziono przy nim 400 ru 
bli i 4C złp. samemi dziesiątkami polskiemi.

Między innemi opowiadają, że w. książę 
chcący koniecznie poznać członków Rządu na 
rodow ego,.garaż na drugi dzień otrzymał foto
grafie 12tu osób, ale in efligie tylnej. F ak t to 
ma być prawdziwy. Nadmienić tu musimy, że 
w. książę jeden  z pierwszych otrzymuje codzien
nie wszystkie jozporządzenia Rządu narodowego 
doręczane są mu regularnie i teraz, pomimo 
wiadomej wam odbytej w zamku rewizji. 

_________
Przed kilku już dniami donieśliśmy o potycz

ce Lelewela pod Korytnica, na drodze bitej" lu 
helskiej. Czas o niej tak donosi:

„Dowiedziawszy się w d. 10 b nn iż 
Moskale m ają przeprowadzać znaczną sumę pie
niężną pod zasuną 4ch rot do tw ierdzy Dembli- 
na, Lelewel postanowił uderzyć na ten transport 
wraz z hufcem m ajora Zielińskiego. Zasadzka 
jednak  niepowiodła' się, bo Moskale byli wcześ
nie ostrzeżeni 'i w szyku bojowym postępując, 
sami uderzyli. Krwawy bój się rozpoczął. Le
lewel widząc, iż plan jest zwichnięty postano
wił odwrót, na którego zasłonienie pozostawi! 
z oddziałem strzelców Kaliksta Ujejskiego ” Ten 
spełnił swoje zadanie, hufiec zasłoniony cofnął 
się w porządku, lecz Kalikst Ujejski poległ, a 
raczej ciężko ranny, dobity został przez Moska
li, którzy rannych pozostawionych pomordowali. 
Z polskiej strony poległo w tym boju lub dobi
tych zostało 21, a ranionych uprowadził hufiec 
2 0 j Moskale w zaoityeh i ranionych stracili do”60." 
(O zgonie Kaliksta Ujejskiego mamy szczegółow- 
sze wiadomości, które podamy jutro. P. r.). D a
lej pisze Czas: 1 "  '

„Druga potyczka zaszła 12go t. m. w,powTie- 
cie radzyńskim na Podlasiu pod AYięehonieni. 
AY boju tym oddział moskiewski pobitym został 
zupełnie przez hufiec Krysińskiego, wspomagany 
hufcem Grzymały. Polacy zdobyli 40 karabinów. 
AY Podlaskiem wzrosły w ogóle siły polskie, i- 
działa tam teraz sześć hufców, nielicząc oddzia
łu Lelewela, który nadciągnął z Lubelskiego,, a 
mianowicie: Zieliński w powiecie łukowskim, 
Lutyński w węgrowskim, Krysiński w radzyn- 
skim, Grzymała w bialskim, a świeżo w7szedł 
Rudzki z chełmskiego w radzyński."

" Tm energiczniejszych środków używa.M o- 
siiwa ku stłumieniu powstania, tein energiczniej 
postępuje Rząd narodowy w swych usiłowaniach. 
Wydał on ostatniemi czasy następujące ogło
szenie :

„Rząd narodowy. Zadaniem Rządu narodo
wego jest, nietylko używać wszelkich możliwych 
środków ku wzmocnieniu powstania, ale nadto 
osłabiać nieprzyjaciela, odciągającego mu wszel
kie możliwe środki do dalszego prowadzenia 
wojny. Fundusze krajow e powinny służyć li 
krajow i i jego oswobodzeniu. Z tych to pow o
dów Stanisław Janowski i Stanisław Hebda prze
nieśli na r o z k a z  Rządu narodowego sumę 
2 4 ,0 1 2 .9 9 2  złu. 2 0  gr. z głównej kasy do kas 
Rządu narodowego. Rząd narodowy podając 
to niniejszem do wiadomości publicznej, oświad
cza, że urzędnicy Janowski i Hebda zasłużyli sie 
dobrze ojczyźnie i zostali na rozkaz Rządu na
rodowego w nadzwyczajnej misji zagran icę w y
słani. *

Podczas prowadzenia przez AYarszawę dwóch 
złapanych ułanów polskich zgromadziło się wiele 
osób, które obrzucały kamieniami eskortujących 
żołdaków. Z tego powodu uwiadamia Gazeta 
Policyjna, iż żołnierze m ają rozkaz w podobnych 
wypadkach używać broni.

Obiega w AYarszawie p o g ł o s k a ,  iż ksiądz 
arcybiskup Feliński ma byc internowanym w gu- 
bernji wołogodzkiej.

Od granicy prusko-polskiej piszą do N. Nachr. 
16. czerwca: „Podczas, gdy rząd moskiewski 
używa przeciw powitaniu najsroższych środków, 
sekunduje mu także godnie rząd pruski, zabie
ra jąc m a j ą t k i  osób podejrzanych Postanowił on 
zasekwestrować m ajątki wszystkich, którzy w 
jakikolw iek sposób biorą udział w powstaniu. 
Zaprowadzono już selcwestr na jeden z najw ię
kszych majątków w. księstwa Poznańskiego, w ła
sność lir. Działyńkiego, dalej na m ajątek Gutre-
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go, i ogółem wszystkich, którzy osadzeni są w 
fortecy i zostają pod śledztwem sądów poznań
skich Tym sposobem nietylko będzie miałj rząd 
pruski jak iś  czas majątki te w swem ręku, ale 
nadto sekwestratorowie na tych dobrach będą 
pełnić zarazem obowiązki szpiegów. Zresztą 
rząd niema prawa wziąć na siebie sekwestrację 
dóbr. Takowe przysłużą jedynie jcneralnej dy
rekcji ziemskiej, k tóra jednakże wzbraniała się 
tego uczynić. Równocześnie z sekwestracją m a
jątków  zarządzają Prusacy kuratelę na prze
stępców politycznych i opiekę nad dziećmi ta 
kowych. Niepotrzeba 1 się więc dziwić, jeżeli 
sąd pruski poruczy wkrótce opiekę nad dziećmi 
hr. Działyńskiego jakiem u komisarzowi policji, 
a wyjątkowo panu prezydentowi policji y. Bft- 
rensprung, lub nawet p. Bismarkowi albo p. 
v. W rangel. -  —  '

„Także i w naszych okolicach próbowali 
moskale zaprowadzić w arty chłopskie, ofiaro
wując im w zamian wolność przemytnictwa, na 
co jednak  niechcieli przystać włościanie.“

Z Kalisza piszą do Br. Z 19. czerwca: „Pra
wie cała młodzież tutejsza udała się w skutek 
nakazu Rządu narodowego na plac boju. W tym 
celu złożył tenże tu komisję rekrutacyjną, która 
wzywa Polaków z całą surowością do wstąpienia 
w szeregi powstańcze. Dotychczas usłuchało roz
kazu tego z tąd i z okolicy najmniej 400—500 
młodych silnych ludzi, należących po największej 
części do stanów wyższych, którzy się udali na
tychmiast do borów. Jeżeli dzienniki sądzą, że 
powstanie chyli się do upadku, to doniesienie 
takie jes t fałszywem i bez podstawy. Przeciwnie 
wzmaga się takowe ciągle i nie braknie mu 
środków, by wojnę tę partyzancką ja k  najdłużej 
przeciągnąć. Dziś o 8 god. z rana wyszła ztąil 
cała kaw alerja i kilka sotni kozaków. Udali się 
drogą ku Koninowi, gdzie się miało zorganizo
wać kilka oddziałów powstańczych^ liczących kil 
ka  tysięcy ludzi.“ . . — ■

Do tegoż dziennika piszą z nad granicy 
polskiej 19. czerwca: „Do Lodzi wpadł 18. bm 
około godziny 10 wieczór mały oddział powstań
czy, pomimo silnej załogi moskiewskiej. Rozpo
częła się na ulicy walka, przyczem padło kilku 
moskali. * l” 1

W nocy na 15. ja k  ■ zwykle aresztowano 
y ? Warszawie wiele osób, między temi wymienia 
korespondent wrarsz. Czasu i 43 milicjantów, po 
dejrzanyeh o zamiar udania się na plac boju. 
Dnia 14 b. m. zrana w liczbie wywiezionych na 
Sybir (a codzień wywożą) znajdował się Broni 
sław Szwarc i dwóch 15letnich chłopców. Przed
tem 'wysłano Romana Rogińskiego. Kupcom w ar
szawskim zab ran o ' do cytadeli w s z y s tk ą  ilość 
ołowiu, ja k a  mieli dla handlu. Dnia 15. b. m. 
rozstrzelali M o s k a le  w- S ie d lc a c h  Bońezę (Cza- 
nockiego, nie t e g o ,  który dowodził w Krakow- 
kiera), schwytanego w potyczce pod Międzyrze
czem, i Micewicza, podobnież dowódzcę małego 
oddziału na Podlasiu. Rozstrzelany w Kownie 
dnia 10. b. m. obywatel, nazywał się właściwie 
Białozor.

Na bitwie w Mińskiem krążą między ludem 
dwie odezwy w narzeczu białoruskiem, jedna 
Rządu narodowego, druga pod tyt. „Pismo od 
Jaśka Hospodara z pod Wilni do mużj-ków że
nili polskiej,“ zawierające zdrowe zasady.

wań dyplomatycznych, wyłuszczył go w w yra
zach ogólnych, kładąc nacisk na "współdziałanie 
Austrji z mocarstwami zachodniemi. Na zapyta
nie kategoryczne, czy mocarstwa zachodnie u- 
w ażają się poniekąd za związane programem au- 
strjackim  odrzekł, iż tak je s t rzeczywiście, al
bowiem ąiiały oświadczyć, że nie leży w ich za
miarze przekraczać tego programu w układach  
z Moskwą. Wydziałowi zażądali przedłoże
nia Izbie aktów dyplomatycznych, lecz hr. 
Rechberg odmówił, obiecując pokazać te doku- 
menta tylko wydąjąjowym, i to drogą prostą, co 
zapewne nastąpiło na wczorajszem posiedzenia 
komisji, gdyż miała się zebrać w poniedziałek.

P. Sehmerling polemizował przeciwko zarzu
towi hr. Potockiego, że Galicja niedostateczną 
cieszy się autonomią, i usiłował "dow ięść/że Ga
licja posiadu. w szystkie  prawa konstytucyjne  
częścią w sejmie krajowym, częścią w radzie 
państwa, o ezenj zresztą słyszymy od lat dwóch. 
Nakoniec hr. Mecsery, minister policji, wysilał 
się na usprawiedliwienie operacji policyjnych w 
kraju naszym, obiecując uwzględnić wypadki 
pojedyncze, jeżeliby mu je  wykazano, z czego 
Jbęz wątpienia korzystać nie omieszkają w swych 
utrapieniach mieszkańcy Galicji. Internowania 
pominął milczeniem p. minister. Wreszcie wy 
działowi zgodzili się na to prawie jednogłośnie, 
by w adiesie wyrazić swą radość ze w spółdzia
łania Austrji z mocarstwami zachodniemi.

Następnie debatowano nad sprawą w ęgier
ską. D. Reckbauer upadł ze swym projektem , 
zwołania rychłego sejmu w Pęszcie. Przyjęto 
tylko banalną frazę o przywróceniu konstytucyj
nych 'urządzeń na Węgrzech. Dotknięto także 
sprawy niemieckiej, lecz między Niemcami pu _ 
kazała się .w ielka scysja w tym punkcie. . Nad 
wzmianką zaś.o_reformaeh w-sądownictwie i li- , 
nansach; odłożono obrady do poniedziałku d la. 
nieobecności pp. Pleneru i Heina.

Redakcję adresu puruczono p. Iskrze. W w y - , 
dziale adresowym Izby panów zasiadają: arcyb. 
Rauscker, Auersperg (poeta), Jabłonowski, Haase, 
Kuefstein, Licktenfels, Schwarzenberg, ^Haller, 
Stahremberg.

W Izbie posłów wniósł rząd na piątkowem 
posiedzeniu projekt do regulaminu, ja k  m ają 
być traktowane obszerniejsze wnioski do ustaw. 
Projekt ten, ja k  twierdzi Presse, ma być wielce 
reakcyjny, bo w yklucza, po większej części 
jawność obrad i stawianie poprawek. Stąd po
wstało wielkie zżymanie się w szczuplejszej ra 
dzie państwa. , ">

— Mała jes t nadzieja, by iSiedmiogrodzianie wy
słali delegację do Wiednia. ‘
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1 W iednia
Obrany dnia 19. b. m. wydział Izby depu

towanych do obradowania nad adresem, składa 
sie z 9 członków. Należą doń pp. ministerjalni 
Giskra, Herbst, Miihlfeld, Doblhot, Iiagenauer i 
Kuziemski, który objął po księdzu Litwinowiczu 
przewództwo nad posłami włościańskimi z G a
licji, dalej autoiioniista Rechberg i hr. Potocki.

W sobotę wydział ten ukonstytuowawszy 
sit- pod prezydencją p. Muhlfelda, zajął się uło
żeniem treści, która ma być zaw artą w adresie 
do tronu, a następnie, jak  punkta pojedyncze 
m a j ą  być ujęte w słowa.

Mimo że mowa tronowa bardzo skąpo nad
mieniła o sprawach zagranicznych Austrji, a 
sprawy polskiej nie dotknęła ni słówkiem — co 
wszystkie niemal dzienniki wzięły za złe —- w y
działowi wzięli się bezzwłocznie do dyskusji nad 
polityką Austrji zagraniczną. Oczywiście kwe- 
stja polska przyszła pierwsza na stół. Hr. Po
tocki wniósł ją  w wyrazach gorących i zrecznych. 
Zganił surowo postępowanie rządu w Galicji. 
Uskarżał się na prześladowania policyjny rew i
zje, uwięzienia, śledztwa, internowania i na roz
maite inne rzeczy, w które obfituje teraz nasz 
dzd sie^ ^rug:*ej  8trony, ja k  donosi Presse, zgo-- 
sie spólklT ? ° ,itylcę austrjaeką, o ile ta objawia 
scy niemal ̂  (mjJCai'3tvvanii zachodniemi. Wszy- 

widoeznie zak łopo tan"^ za*)ra*1 ^ ° 9’ Braża^ 
kiego i Riegera p r z e J i ^ ^  ^  ‘ br°llić PalaC" 
wizmu, który marzy 0 i°akZarzutowi pseudosla- 
bo monstrualnym panslawizmhT niewykonahiym, 
Polacy reprezentują w Sł#wiu6’szc^ 0c!cza8 kle(ly
dążący do swobody autonomiczna ’!U*e żyw*0b 

r 1 , . J narodów sta-
w iaiac czoło zarówno zwolennikom .
■ i . , , ,  , . t’anslawizmujak  i caryzmu, który chce zniszczyć Ws
samodzielność osób, gmin i reprezentacyj nar^T 
dowyeh. P rażak próbował dowieść, że niezro- 
zumiano należycie jego kolegow. Ksiądz Ku
ziemski zaś protestował przeciwko zarzutowi hr. 
Potockiego, jakoby Rusiui galicyjscy skłaniali 
się o Moskwy, oświadczając, że zamierzają oni 

10zw°ju narodowości ruskiej tylko w 
czynienia7 ustr^ »  a z Moskwą nie m ają nic do

Hi. Rechbeig, zamterpelowany o tok roko

rza§ć a by łb y  spokój, albo chyba n iepytać  gdzie  oni idę 
i po co, niech rob ig  co chc§; jak b y  zaś chcieli rzn§ć, to  
im już dam y r a d y , a  i cesarsk ie  w ojsko w ystarczy  p rze
cież,* N aza ju trzTstraź  zm niejszoną zosta ła  do liczby 30, 
i od tąd  ta  liczba chociaż zdaje  się być w ystarcza jącą  do 
chw ytania pow stańców , k tó ry ch  nie ma, toć u trzym yw nje  
nieustannie m iędzy ludem  ro z ją trzen ie , k tó re  w innej j a 
kiejś w iosce, przez ludność m niej poczciw ą zam ieszkanej* 
do sm utnych jużby  doprow adziło  rezu lta tów .

\  Z  Bolechowa (N abożeństw o żałobne). D onoszą 
nam z B olechow a, iż staraniem  obyw ateli m iejskich odbyło  
się tam d. 18 b. m. nabożeństw o żałobne za ro daków  p o 
ległych w boju z M oskwą.

K atafalk  by ł rzęsiście  ośw ietlony  i ozdobiony  w ień
cami. H arm onijną całość psuło ty lk o  k ilku  m łodych  lu- 
dzi, m odlących się z różańcem  w ręku i grom nicą, a silnych 
i zd row ych , m ogących się w ięc inaczej m odlić Bogu, 
Ż an d arm i, sto jący  p rzy  drzw iach  w kościele, śledzili 
b aczn em  okiem  każdego  w chodzącego

K r o n i k a .

W  niedzielę dnia 21 b m. o d by ła  się ścisła  rew iz ja  
U tu te jszeg o  sto larza  i  cechm istrza  , pana W in c e n te g o  
Zaaka. P rzeszu k an o  pom ieszkanie i w arsta t, szukano 
pow stańców  m iędzy deskam i w szo p ach  i na  strychu. 
W zięto  z dom u pp. K rzy żk o w sk ieg o  i C zecha R o m e rsy  z 
K rakow a tu p rzy b y ły ch . Ojpądwa mieli k a rty  leg ity 
m acyjne. '
n N -D n ia  21. b. m. u pana G u k iera , oficjała  m ie jsk ieg o  
szukała  policja bezskutecznie b ron i i lu d z i jej podej
rzanych. ,

(A resz tow an ia) D nia 19. b. m. przyw ieziono do na
szego  m iasta z Ż ółk iew skiego  sześciu  m ężczyzn, posą 
dzonych o chęć w zięcia udziału w pow stan iu  polakiem. 1

Z  R a d y m n u  (N abożeństw o żałobne). S taraniem  tu 
tejszych  m ieszkańców  łączn ie  z k s . proboszczem  '  oby* , 
w atelstw em  okoliczuem , o d b y ło  się tu ta j d. 20 b m. ża
łobne nabożeństw o za ofiary , p o leg łe  w dzisiejszej wojnie 
z M oskalami. K a tafa lk  i tru m n a  opasane by ły  fes to n am i 
laurow em i D w anaście panien czarno i biało ubranych 
s ta ło  p rzy  trum nie. M ieszczanie sta li z św iecam i w dwóch 
szeregach , a m ałe dziecię trzy m ało  w ieniec z białych 
r ó ż , k tó re  się słusznie m ęczennikom  należą- Na k a ta 
falku napisano: „M ęczennikom  poleg łym  za w iarę i wol- 
n o ść !“ Nie jed n a  m atka zapłakała, nie je d e n  ojciec za
sła ł gorące  m odły do Boga, m iasto bowiem  nasze dorzu 
ciło g ro sz  sw ój wdow i do spraw y ojczystej. D ziewięciu 
księży  czy tało  mszę św iętą, a okoliczne obyw atelstw o li
cznie się zjechało.

* Z  B rz e ż n a . (R ew izja) Dnia 18 b. m p rzetrząsan o  
z w ielką ścisłością pom ieszkanie i sk lep  pana E dm unda 
Merla i p row adzono z nim śledztw o, pom im o że nic k a 
ryg o d n eg o  nie znaleziono . O czekiw aćby w ypadało , że w, 
radzie państw a zrobiony będzie w niosek do k a ry  za fa łszy 
we dennncjacje, k tó re  w ładzę rząd o w ą  kom prom itują, 
a d la  p o jed y n czeg o  spokojnego  obyw atela  są źródłem 
w ielorak ich  n ieprzyjem ności. I tak  n. p. w obecnym  ra 
zie złośliw i w idząc p rze trzą san y  handel p. Merla, rozm a
ite  tw o rzy li dom ysły; jed n i tw ierdzili, że tam  szukają 
za tow aram i bez o p ła ty  z zagran icy  sprow adzonem u innl 
że w sk lep ie  m iały się znajdow ać napoje bez cła o trzy
m ane itp . K tó re  to  dom ysły , pnszczone w k u r s  jak o  p o - ^ 

g łosk i, g d y  pojedynczy uie zaw sze sa  w m ożności prze- . 
konać się o p raw dziw ym  stan ie  rzeczy , m ogą się nawet 
stać szkodliw erai d la  k re d y tu  kupca.

* Z  K o lo m y js k ie g o .  (S traże  w łościańskie) Do dnia 
9 czerw ca obw ód ko łom yjsk i w olnym  by ł od straży  
w łościańskich , teg o  now ego n ab y tk u  konsty tucy jnego  ży 
cia naszej prow incji. W  tym  dniu pan k re isro rs teb er 
ko łom yjsk i W ohlfart, dek o ro w an y  orderam i m oskiewskie- 
101 Jeszcze podczas służby  p rzy  am basadzie austrjackiej 
nadMn k-Wie’ k aza* "rządzić  straż  we wsi P o to c z y sk a c h
• s ie k ie 'fi,tletD w*°®c*an "zb ro jonych  w cepy, kosy
propińator*?1̂ 10. 11*1 str3Źy ' schwytań -  Me, mylf BiS’ ~

„ j „ . atntej Szy  sch w y ta ł n iem ało ceu tów  d n iatego .

- ' . i - - , »
I  n a w et nag lących  w polu ro b ó t gospo
darczych  dokonać uie m ożna, t y l e  już  razy  zm uszają nas 
do te j s tra  y  i pilnow ania Lachów; chyba ich raz  wy-

w i
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■L- i  „L-i/0  i  r
a  placu boju nad W isłą naprzeciw bzezu- 

cina wiarygodne wią^łymości podaje nam ko
respondent’̂  Tarnowa. Do sprawozdania jego 
dodać musimy iż Dunajewski, nie chcąc się do
stać w ręce patrolom austrjackim, w miejscu 
gdzie byl bród stojącym, puścił się w innem 
miejscu kojjno j i a  głębpki prąd Wisły i tam u- 
tonął wraz z koniem. Opowiadają nam iż co
fnięcia się tego oddziału główną przyczyną był 
brak pistonów, które nie wiedzieć jakim  sposo
bem zaginęły. Gdy natarli dragony, a nie można 
było dać do nich ognia i rozeszła się wiadomość 
że nie ma pistonów, powstały zamieszanie i od
wrót stał się koniecznym, " r 
Ł Niemieckie pisma przesadzają straty, jak ie  

miał ponieść^oddział polski, który po zwycięz- 
kiej potyczce pod Ignąeęwem, gdy nadciągnęły 
nowe posiłki moskalom, cofał się ku Kleczewu. 
Do Dziennika Poznańskiego zaś pisze korespon
dent z Konińskiego, bardzo sumienny sprawozda
wca, nie ukrywający nigdy i klęsk polskich, że 
straty oddziału sformowanego Kujawjskiem, w 
potyczkach pod Kleczewem, nazajutrz po zwy- 
cięztwie odniesioriem pod Ignacewem cofającego 
się w największym porządku śród strasznego 
ognia przeważnych sił nieprzyjacielskich, stosun
kowo nie były wielkie. Lewe skrzydło więcej 
ucierpiało od praw ego; ran n y ch ’ m oskale" po 
większej części najokropniej dobijali?'Prócz ran
nego majora Mierzyńskiego, 601etmego starca, 
zamordowanego, poległ waleczny kapitan strzel
ców Kranich, rodowity Niemiec. Moskiewskie 
straty w. dniu drugim, tj. pod Kleczewem, w y
noszą do 120 w zabitych i rannych, których 
.odwieziono do W łocławka.

Wszyscy bez wyjątku, iak oficerowie ja k  
żołnierze szeregowi, strzelby jak  i kosyniery, 
nie mogą się nachwalić poświęcenia i waleczno
ści swych dowódzeów, obudwu pułkowników. 
Dowódzcy zaś chwalą odwagę i karność mło
dego żołnierza

O powstaniu w czernichowskiej gubernji 
dochodzą nas teraz wiadomości pewniejsze. Na 
czele powstania stoi tam Małorusin, Taraneńko. 
Wzięty w rekruty, ( zbiegł on w przeszłym j e 
szcze roku z wojska moskiewskiego, zebrał so
bie bandę kozaków i rozbijał po gubernji czer 
nichowskiej i kijowskiej, Postrachem był oso
bliwie dla czynownikow i oficerów moskiewskich. 
H jętj, osadzony był w turmie w Kijowie, zkąd 
niedawno zęmknąl, zebrał sobie jeszcze liczniej
szy oddział włościan i już formalną w alkę roz
począł przeciw Moskwie. Napada on na miasta 
powiatowe, wiesza sprawników i prystawów, roz
bija małe oddziały wojska. Niedawno napadł 
na powiatowe miasto, Kozelec, i wywieszał tam 
wszystkich czynowników, zabrał kilkanaście ty- 
Sieey rubli z kasy. Oddział swój, w zrastający już 
do kilku tysięcy, rozdzielił na mniejsze oddziały. 
,Włościanie słysząc, że formuje kozaków, tłumnie 
spieszą do niego. Aby go sparaliżować, rząd 
m oskiewski ogłosił Ł iż także bedzię formował 
kozaków. ’ 1"  "i" 1 "

Kurjer W ileński ogłasza szereg buletynów 
Inwalida rosyjskiego. Wedle nich kolumna mo
skiewska, wysłana z Szawel pod dowództwem 
moskiewskiego pułkownika Narbutta, miała na
trzeć dnia 6. czerwca w fasach cytowiaólkich

oddział księdza Maćkiewicza, złożony z 1300 
ludzi. Powstańcy mieli stracie 50 z górą w zabi-, 
k  c", wielu rannych i 4  jeńców. W wojsku po- 
cgło 2, ranny kapitan Kosicz i 7 żołnierzy. D.
• czerwca znowu było spotkanie z oddziałem 
Jackiewicza, przy ezem mieli powstańcy strącić 

20 poległych, wojsko żadnej nie miało ponieść 
straty, ani kozaka. U tarczk i, trw ały jeszcze 
wciąż.

• Kolumna moskiewska pod kapitanem Dmi- 
0 lewem, wysłana z Wilejki, koło wsi Iłży d. 5. 
czerwca miała potyczkę z l300 powstańcam i; ko- 
lumna moskiewska majora Kremmera, z Wołko- 
Wyska, w  słonimskim powiecie w lesie. różań
skim, miała rozbić 7 0 0 powstańców, około tegoż 
samego czasu. i
,  Do ftycb wiadomości moskiewskich dodać 

musimy, że ks. Maćkiewicz już 17 razy wedle 
buletynów moskiewskich został rozbity a zawsze 
z coraz silniejszyn występuje oddziałem po

wstańców. W pierwszych buletynach było, iż 
oddział jego liczy" 150 ludzi. * Po siedmnastem 
rozbiciu piszą iż liczy 1300 ludzi.

Dnia 16 czerwca miała wyjechać w. księżna 
Konstantowa wraz z dziećmi za granicę Z W ar
szawy miała siąść do wagonu pod przyrbranem 
nazwiskiem pani Minkwitz. Dzieci w. księcia 
poznano w drodze. Pociąg konwojowało 450 
grenadjerów  lajbgwardji. Skoro ten pociąg 
przybył do Aleksandrowy, natychmiast zażądano 
pociągu nadzwyczajnego do Otłoczyna. W Otło- 
ezynie dopiero wysiedli wszyscy pasażerowie, 
czekając na zwyczajny pospieszny pociąg, z A- 
leksandrowa o godzinie 7 w wieczór wycho
dzący. Konwojowi z gwardji składającemu się 
przewodził znany podpułkownik Bremsen. W o- 
sobnem coupć siedział senator i dymisjonowany 
moskiewski jenerał W itte, oraz pani pod n a
zwiskiem baronowej Minkwitz z dziećmi.

Podczas gdy car dał nakaz formowania stra
ży miejskiej po wielu miastach guberskicli i po
wiatowych, miastu Moskwie dał obecnie odpo
wiedź odmowną, chociaż projekt tych straży 
wyszedł' tam od rządu. W idać iż się tam naj
więcej obawia żywiołu rewolucyjnego.

W W arszawie wyszły dwa dekreta Rządu 
narodowego. Pierwszy z tych denretów zapewnia 
wszystkim urzędnikom, wydalonymi przez rząd 
najezdniczy lub mającym zostać wydalonymi, za 
przychylność dla sprawy, narodowej wszelką mo
żliwą pomoc i teraz i w przyszłości. Ci, którzydiy 
się ośmielili przyjąć we władzach najezdmczych 
miejsce, opróżnione przez tak  nazwaną dymisję, 
zostaną wyjęci z pod opieki prawa. — Drugi 
dekret nakazuje burmistrzom i wójtom gmin two
rzenie w gminach straży bezpieczeństwa, a to 
dla posiłkowania wejsk powstańczych i wyko
nywania na miejscu rozporządzeń władz wyż
szych narodowych. Burmistrze i wójci, którzyby 
się dopuścili czynów, mających na myśli parali
żowanie lub osłabienie działań powstańczych, 
surowo karani będą.

Krzywicki, dyrektor w komisji wyznań" i 
oświecenia w W arszawie, wyjechał wraz z pomo
cnikiem swoim, „dla poratowania zdrowia" za 
granicę. Mówią że wziął dymisję. Jedna po dru
giej usuwa się podpora rządów moskiewskich w 
Polsce, jeno p m argrabia nieustraszony czeka 
aż go gruzy zasypią.

Z Paryża piszą do Gaz. Kotońskiej d. 19. 
b. m.: „Polska znowu stoi wyłącznie na porząd
ku dziennym. Wybory i Meksyk poszły już w 
zapomnienie. Szczególnie giełda" wytęża wzrok 
ku Petersburgowi. Powszechnie tu mniemają, że 
skoro Moskwa odrzuci propozycje mocarstw, 
nasiąpi niebawem deklaracja wojny. W kołach 
urzędowych osobliwie panuje takie zdanie. Dzien
niki napoleońskie w ywierają presję wojenną na 
Gorczakowa. Wielu dotąd pochlebia sobie, 
że Moskwa ustąpi. Listy wszakże z Petersburga 
twierdzą, że Moskwa jest na wszystko przygo
towana, i że nawet obmyśliła już cały plan 
kampanji. v

Sonntags Ztg. otrzymała telegram z Peters
burga, 20 czerwca: Słychać ze źródła pewnego, 
że ambasadorowie Francji i ,Anglji z polecenia 
swych rządów czynili wyrzuty Gorczakowowi 
z powody zamordowania hr. Leona P lątera; do
magając się, by odwołał Murawiewa z Wilna. 
Gorczaków odmówił tego, lecz obiecał zarzą
dzić dochodzenie l ' — |

M argrabia d’Azzeglio, poseł włoski w Lon
dynie, którego przyjacielski stosunek x  lordem 
Palmerstonem wiadomy jest wszystkim, doniósł 
swemu rządowi, iż Palmerston wybuch wojny 
przeciw Moskwie nie tylko uważa za możliwy, 
ale nawet za prawdopodobny, i że szanowny ten 
lord stoi na czele partji wojennej. Pokojowy 
jego kolega, lord Russel, traci codzień , więcej 
podstawy. D Azzeglio wnosi, iż Włochy w tej 
przyszłej wojnie odegrają ważną rolę i rady i im 
zbroić się, aby na zbliżające się wypadki, byli 
gotowi.

Z Londynu telegrafują, iż je s t tam mowa o 
układach, jak ie  prowadzi lord Palmerston z lor
dem Clarendon, o poruczenie temuż ministerstwa 
spraw zagranicznych, .w miejsce lorda Russeia, 
który protestuje przeciwko wojnie.

Kilku wyższych oficerów angielskich otrzy
mało zaproszenie od ces. Napoleona ■ na rewię 
francuzkich statków pancernych w Cherbourgu, 
dokąd przybędzie i eskadra szwedzka.

Telegramy Gazely Narodowej.
W ied eń  23. c * er w ca  10.' godzi-

na  rano. > T a k ż e  i  w projekcie do adre
su Izby p a n ó w  jest ustęp o sprawie polskiej. 
Izba pochwala dotychczasowe dyplomaty
czne stanowisko Austrji, oczekując iż i na
dal narodowe i  religijne prawa Polaków  
będą uwzględniane, i że z zawarowaniem 
całości Austrji, rząd starać się będzie o u- 
trzymanie pokoju.

T a r n ó w  23.  .czerwca, godz ina
12. w  po łudn ie .  Oddział polsk , pod 
dowództwem C.wierciakiewicza po dwudnio
wych w sobotę i niedzielę nad W isłą szczę
śliwych potyczkach z Moskalami, udał ^ię 
już więcej nieatakowany w głąb kraju



Gospodarstwo, przemysł 
i haudel.

W  Stnnacu Z jednoezonycn w pobliżu 
N ow ego Jo rk u  z ak ład a ją  j le e n ie  ko lon ję  
rolniczą, k tó ra  tna być zam ieszkana p rzez  lu 
dzi pozbaw ionych w ład z  u m y ało w y rn . P J " 
dobne kolonje i noieją  już  o d  la t  k ilkunastu  
* E urop ie , a  m ianow icie daw niej n ieco  _we 
F runćji, a  od nieJ: w na w L  dg ji wKTampinie 
p o d  nazw iskiem  H ela. W iŁtoeie św ieże 
w iejsk ie  pow ietrze, oddalone życie od  w rza
w y  m iejskiej, nakoniee sam e zatrudnienia, 
uk rzep iające  ty lk o  % y e zn o sć  c ia ła , ju k  oka
za ły  dośw iadczenia, w p ły w ają  bardzo p rz y 
jaźn ie  na cierp iących  um ysłow e i jeżeli lye 
p rz y w rac a ją  im zd row ia, to  przynajm niej zno- 
sniejszeru czynią  życie.

— D achy  darn iow e używ ane w Niem czech, 
s ą  w ie k e  zuenw oiane. Nie dawno na '/g ro 
m adzenia  b aw arsk i go  T ow arzystw o pojite- 
chnicznego w Mmchowie, rad ca  budow niczy 
R o b e r m iał ba rd zo  zajm ujący w y k ła d  o d a 
chach darn iow ych  i w ydai j  nich osobne 
piodm ko. W ynalazcą ty ch  dachów  je s t  pan 
M ayer, właściciel ziem ski w B aw aiji, od 
k tó reg o  najzdo ln ie jsi budow niczow ie w y n a 
laz ek  ten p rzy ję li. Ł atw ość bowiem  stawia-' 
n ia, taniość, bezpieczeństwo^ o t ognia, su 
chość pom ieszkania i w iele  innych p rzym io
tów  jed n a ją  dachom  ty m  uznanie p rak ty - 
cznośei.

— O g io d n ie tw o  w C hinach doprow adzono  
d „  w yaokiego otopnia doskonałości Pew ien 
C nióczyk, ogrodnik  w rfzai.ghai, posiada  w 
sw ym  og ro d z ie  b rzoskw in ie  ta k  znacznej 
w ielkości, że każda  zajm uje jeden dość duzy 
pó łm isek . K iedy po ob iedzie p o d a ją  tak i 
ow oc, wówczas dzie lą  go  na k aw ałk i i ro z 
noszą  gościom

— D onoszą, że  kam era ln e  dobra  będące 
v, zflotawie banku naro d o w eg o , m ają być w 
dzierżaw ę w ypuszczane; vVedług pr ijfbzyeji 
przedłożonej m 'o is trow i. d eb ra  te .ro zk a w a ł 
k o w ane  na m niejsze części, będ ą  w ypuszcza 
ne w  posesję na 12 do 32 la t.

— Z  nad* gran icy  . k rakow skiej douoszą, 
iż nu ta rg a ć 1 n ad g ian icznych  K ro iestw a, m i- 
iO albo  w całe n iedostaw iają  zboża do sp rze 
d aży  ; handel zoożpw y p rze to  zupełnie ustań

— P rzy  w yścigach końskich o d b y ty ch  w 
zeszłym  tygodn iu  w r e -z c ie  id a rz y łs s ię  w y
pad ek , że k lacz  nr. K iris-tiego u o biegają^ a 
r a i .  do m ety , p rzez  upaćn b z łam ała  ty ln ą  
nogo, wskutek < zego  na m iejscu zajtrze lo n a  
b y c ‘u iusiała . P rz e d  rozpoczęciem  wyścigów 
ofiarow ano hrabiem u za tę  Kiacz 15.000 z łr.

— W  W ied n ia  okow ita  c iąg le  podnosi 
s ię  w cen ach ; chętn ie  o fia ru : i j u t  po  5 2 '/, 
k r. za s to p ień , czyli po  t ‘/u złr. za g a r 
niec 321.

K urs Iwewsiri,
t, dn ia  19 czerw ca.

D ukat noienderski 
lwki t ce s s r s k i ., 
M oskiewski póiunpery&ł 
M oskiewski rubel sreb rn y  
P ra sk ! ta la r  k u r . . . - 
Golić, l is t /  zast w. a. 
Golin, lis ty  zast. m. k. 
G alicy j. oo lig . indem . 
P o życzka  n a ro d o w a. 
A kuye koloi żel. gal

Dają ilp śją  
w. b 

gl. |cł
yr. a.

fi'. 1 c t

74 73 
78 59 
73iti3 
80 > 3  

196:50

l ly iadouiie iiia .
Pan A l e k s a n d e r  G u -
P W S k l  z e c h c e  s i ę  w f a 

m il i jn y m  in te r e s ie  z g ł o 
s i ć  do E x p e d y c j i  G a z e ty  
N a ro d u  *vej 334 1—l

N ieotrzym aw szy na k ilkakrot
ne listowne w ezw anie żadnej od
p ow iedzi, w zyw am  pana barona 
K- B. z pode L w ow a do odstą
pienia od n iesłuszn ie w ytoczonego  
mi procesu, a zdania się  na sąd  
obyw atelsk i.

3 3 5  1 - 1  P. H.

Maurycy

Apteka w Rusią-
poszukuje - praktykanta, — 
Bliższa wiadomość tamże 

u właściciela. 317 3—S i

Wieś do wydzie
rżaw ienia na lat sześć, pod korzy- 
sftiemi warunkami, mila ode LwoWa, 
dOO morg. ornego pola, łąk mórg" 90 
Bliżs i wiadomość w księgarni Karola 
Wilda we Lwowie. 325 3 —3

75 43 
79 54 
74 33 
81.48 

200,25

gl | ct.
Kurs wTeYFensKi, | w.|a.

c duin  19 czerw ca,

O Mig. długu pań >t. 5% z;» 1‘łOg1. n- k. 
Pożyczka nar. 1854£•'„ za 100 gl. m. k.
Akoye oank i u urodo i/ego za Jouu gl,
Akc ê Tc rarzysrw'’ kr«lyt na 200 gl. 
Londyn 10 ftótów sterlimców . . .
Losy z r., 13*iO  ................
Dukaty Cosarsuie sztuka................
Srebra z* 100 zl. w. aastc...............

, .i
ib 
11 

791 
1»2 
110 

99 
5 

110
P ociąg i osob ow e na kolei żela 

znej ga licy jsk iej:
ODCHODZĄ te L w ow a do K rak o w a i W ie 

dn ia  o godz. 5 m in. 10 raDo — o godz- 
i lu ir 20 w ieczór.

P K Z Y C H 0 D Z 4  z K rak o w a  do .  won 0 
g o Jz . 8 fliiu, 32 rano  — o go d z . 8 min. 
20 w ieczór.

we Lwowie, 
uwiadamia, iż jak zwykle, przybędzie 

i ua tegoroczny jarmara do

Ulaczkowiec i Tarnopola
z wielkim zapasem kapeluszy , dam
skich , męzkio-h i dziecinnych tak 
słomkowych , ryżowych' i palmowych, 
jakoteż i jedwabnych, we wszelkim 
rodzaju i najnowszych fasonach; tu 
dzież ze znacznym wj borem oiatek i 
ubrań na głowę, słońcoch eonów, mtą- 
żek; pasków damskich z guziczkami 
w gustownych deseniach, oasów męz- 
kiet i t. p. artykułów. Oraz zwraca 
uwagę na swój wielki wybór towarów 
odpustowych, mianowicie: książek do 
modlenią w ozdobnej i pojedynczej 
cprawie, mentalików i krzyżyków czy
sto Srebrnych pośrebrzanych, roiań 
cćw kokosowych, obrazeczkow małych 
i wielkich obrazów i innych w ten za
kres wchodzączych artykułów, Które to I 
wszelkie towary tak pojedyńczo jako 
też 1 hurtem po najumiarkowadszyeh 

cenach sprzedawać będzie.

|  • ■ |  

M n m  t e  i
$  sI  z tres  itrem nr. 3 z fa- |
£ b ry k i  W ert l ie im  i W ie-  I  
1 se, u ż y w an a ,  w  dobrym  §
I  s tan ie  z o s t a j ą c a ,  j e s t  |
|  pod nr. 8 0 4  /1 do na- g
|  b y c i a .  322 2 3 1
SS

WYPRZEDAŻ  
O brazów  olcjnycłi.

Wyprzedawszy w 5ciu dniach mo
ich 400 maloWideł, sprowadziłem z Wie
dnia reśztę' 140 sztut pięknie wyprą 
cowanyeh wolną ręką, w bogato zło
conych ramach oprawnych olejnych ma
lowideł, kto-e będę po zadziwiających 
niskich cenach wyprzedwać.

Józef ThuUer
z Wiednia, w H telu Langa 

324. 3—3 we Lwowie.

Nauczyciel języka
francuzkiegu i w ło sk ie g o . szuka 
stosownego we Lwowie czyi na wsi 
zajęcia Bl.ższa wiadimośc w'redakcji 
Gazety Nar dowci. 326 2 —3

•I. Ł  lilEŁCZiAsHI
w łaściciel m agazynu tow arów  bla 

watnych w e L w ow ie, 
przybędzie na tegoroczny

jarmark u ł a s i K ^ i e c K i
ze znacznym  wyborem materyj ró
żnych rM) suknie damskie, płócien i 
stołowej bielizny, dywanów,' kap do 
przykrycia łóżek  i stołów, firanek, 
koszul męzkich i damskicn, siatek na 
głowę garyoaide/rl gorsetów\ itp.

Także z wielkim zapasem p ła sz 
czów, zarzutek i mantyl damskich 
oraz o rn a tó w . chorągw i,' alb  i ga
lonów, które tc towary w Dyiym skle
pie p» Stillera nr wyż wspoinnionym 
jarmarku po nader niskick cenach 
sprzedawać będzie- 3)5. 4 ś

~ ~  Kafliiciiie
miyfisk e m ołdaw skie

najlepszej jakości, są- w Czerńiowcaeh, 
na Bukowinie, w różnej wielkości i 
grubości, za umiarkowaną cenę do na
bycia, złożone na targowicy Mehl- 
ma.kf zwanej. Bliższą wiadomość u- 
dziela w rynka koło toteln *P"d czar
nym orłem- zamieszkały kuiiiec Fei- 
bisz Silbersietn. 340 3 —3

Tadeusz U zięftło
w e  L w o w ie ,

zaw iadam ia szanow ną P u b liczn ość , iż przybędzie

do Liaszkowiec ua legoroczuy jarmark
z wielkim  transportem

płócien i bielizny s to lo n *ej
z najslawniejsfej fabryki w calem austrjackiem państwie |

Raymanna i Regenharda w Freywaldau
koło Grafenbergu, tudzież z w ielkim  wyborem  

materyj  p r n a t o w y c h  i g o t o w y c h  o r n a tó w  
(o których tó ostatnich przedmii tach, Przewielebni prohoszczt"1 z tam 
tejszych okolic swym parafianom łaskawie oznajmić laczą), nriemniej 
też i z różueiui ia iieu ii blaw atneiui tow aram i w jak  n ajw ię

kszym  wyborze.
Przy tej sposobności

około 6500 łokci różnych materyj wełnianych 
1000 „ „ jedwabnych
43U0 „ „ mnszlinków i batyścików

100 sztuk mantyl, zarzntek i płaszczyków 
100 sztuczek bareżowyeh i innych na suknie 
500 broszek jedwabnych i t. p.

tam że za każdą cenę w yprzedaw ac będzie.
cc

I i \  n u l /  obó^  u  ,laJ»t ł  / i t r  r c s l/  (akademji) pod' I. 
301 V. na Garnczarskitej' nlicy składajt; 
ea się z d'imn dolniego. piąfrowyth 
ofi ;yn, ogrodrm, wszystko w nailep- r 
szym Sianie, jest do sprzedania. Bliż 
. ca v. radom ść n budowniczego J 
W ieiL n ia  na Piekarskiej nliey.1 czyli 
obocznej Sakramentek pod I. 4 5 5 \ .  
________________________ 32 2 - 3

F. VV Królikowski
przy ulicy Szerokiej pod. I 804 ’/4 we 
Jiwowip, — otrzymuję., co tygodnie 
świeże przesyłki wszelkich krajowyon

i zagranicznych
wód mineralnych

i polec? takowe po cenach stałych i 
najtańszych._____________ 292 4 —4* *

P ł ó t n o
bieliznę s to ło w ą , obrusy , -ierw ety do kawy, 
sc iw e tk i, ręczn ik i, chustk i, p łó tn o  na p rz e 
śc ierad ła  bez  szwu, lniane i baw ełniane d y m 
k i, sones, p o tten d o rfsk ą  baw ełnę i śd ru to - 
wo nic; do  pończoszkow ych ro b ó t i ang ie l

sk ie  nici m aszynow e do szycia , potem :

Prawdziwą rosyjską i chińską
H D h l B i l T Ę

w najw ięcej tu ta j poszukiw anych  g am u k ach  
po cenie z ,r . 1 20, x.60, 2, 2.40, 3 , 4, 5, 6, w. a. 

za 1 funt w . p. =  23 łu t. w ie d , 
poieca hanaei

F. H O I N K E S A
we Lw ow ie, w ry n k u  pod 1. 173

P ró b k i i ceanik i ud z ie la  się  na  żądanie 
Zam iejscow e zam ówienia u sk u teczn ia ją  

się  zr zw rotem  zaliczki pocztow ej (P o st- 
nacłm ahm e) i  g w aran tu je  zł  d o b ry  tow ar.

P rz y  zam ów ieniach na  p ło tno  u p rasza  * 
się  ty lk o  o oznaczenie szerokości d ługości 
i cęny  sz tu k i. 312. 3—0.

W Simek zeawołema wysokiegc 
c. L  Namiestnictwa z Gracu z dnia 
31. lipca 1862, 1. 13.117 poleca się 
pnblic-zuości
X. Kollera czyszczącą  
krew konserw ę i her-  

bałę
joydwa te, specifika wypróbowane 

przez 301ętnie duświadcŁcni?, sprawia
ją lekKie rozwolrienie i odznaczają 
się SKutc znością szczegó^ie w słabo
ściach pochodzących z zepsucia soków 
żywotnych. O lłącz*ją one z  krwi po
mału i radykalnie snbstaucje szkodliwe 
wtedy nawet, jeżeli są już w istocie 
zmieszane z sokan ,i, przezco stają się 
najpewniejszemi środkami w różnycL 
ołabościaeh. ^
Ccua flak mu konserw} 1 z li. 5G t f .  
Pakiet nerhaty większy 1 j  30 . „ 

mniejszy — 75
Z? opakowanie 20 ctn. Skład głó

wny w aptece Z Rukera, dawniej To- 
mankn. 323 2 —12.

Zakfad
R U l f A t J ]  W O D A

połączony z gimnastyką , jest w  
K is ie lc e  (we Lwowie obok ogątki 
żółkiewskiej) z'mą i latem o tw a r ty  
2UO 14 40*

Franciszek Medvep '! 
d y re k to r  zak ładu .
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Władysław Lewicki
*e L w ow a,

przybędzie na jar nari Ukszkowiecki u znacznym zapasem kmm
a m anowicie:

► ’ i

2 (  r 00 łokci rnaterji wełnianych po 30 cent. i wyżej. 1000 zarzutek i pła 
szezów od 10 złr. do 50 złr. —

10.000 łokci mater jedwabnych—-popielatych i czarnych od 1 złr 20 zł. do 5 zł.
10.000 łokci bareżów i grenadyn czarnych od 50 kr.
500 gotowych sukien tak zwanych Regligi? * najlepszych materji od 15 złr. 

do 80 złr.
500 koszulek różnego rodzaju muszlinów białych kaszmirowych ■ jedwabnych  

od 2 złr. 50 kr. do 15 złr.
1000 siatek na głowę od 00 kr. do 5 złr.
500  szalów7 i chustek berlińskich letnich i zimowych, panpeliny, chustki b u -  

reżowe, korónkowe, szale francuzkie i berlińskie, firanki guipirowe, welony itp.
iMiejsce sprżedaży w głównej ulicy obok pana Dymeta naprzeciw cukierni p 

Żółkiewskiego pod Nr. 124.
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